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Hryns węglowy świata
i w Polsce

Kryzys węglowy świata w roku bieżą­
cym znacznie się jeszcze zaostrzy! wobec 
lat poprzednich, spowodowany dalszem 
spadkiem zbytu względnie konsumcji. 
Zmniejszyła się i wobec tego produkcja, 
czego następstwem są dalsze redukcje ro­
botników. Najwięcej dotkniętem w tem 
względzie są kraje, które we wszelkiej

Stany Zjedu. Ameryki
Anglja
Niemcy
Francja
Polska

1930
201.366.000
168.956.000

61.533.000
22.674.000
14.967.000

Najwięcej więc zmniejszyła się produk­
cja węgla w Niemczech, bo 18.820, naj­
mniej w Polsce, bo nawet nie jeden pro­
cent. O ile się produkcja i zbyt węgla w 
Polsce utrzym ały na temsamem nieomal 
poziomie, jak w roku ubiegłym, to dzięki 
tylko większemu zbytowi węgla do innych 
państw. Zwiększył się mianowicie zbyt do 
Francji, Belgij i Włoszech o 45 % i do 
państw bałtyckich 10%.

Z zbliżaniem się jesieni, lekkie daje się 
iauw ażyć polepszenie zbytu w kraju pod­
czas lipca b. r. — Produkcja w lipcu pod­
niosła się bowiem ha 3,162,516 ton. wobec 
2.755.011 ton w czerwcu, czyli na jedną 
dniówkę na 117,130 ton wobec 114.792 ton 
w czerwcu.

Zbyt ogólny wynosił w lipcu 2,795.334 
ton wobec 2,419.020 ton w czerwcu. Zbyt 
krajowy wynosił z tego w lipcu 1,5.30.055 
ton wobec 1.237.800 w czerwcu, czyli pod­
niósł się o 6%, podlega głównie na pokry­
waniu się zimowym przez kolei oraz prze­
mysłu cukrowego wobec zbliżającej się 
kampanji cukrowej. W  innych gałęziach 
przemysłu niestety nie podniosło sie zapo­
trzebowanie. Również nie ruszyło jeszcze 
normalne pokrywanie się węglem opało­
wym.

mierze skazane są na eksport, jak Ame­
ryka, Niemcy, Anglja i t. d., z wyjątkiem 
Polski, której eksport w roku bieżącym 
znacznie się podniósł, wyrównając prawie, 
zmniejszoną konsumcję krajową.

Porównując z rokiem 1930 przedstawia 
się produkcja węgla za 5 pierwszych mie­
sięcy jak następuje:

1931 mniej czyli
167.240.000 t. 34,126,000 t. 16,9%
153.355.000 t. 15,601,000 t. 14,3%
49.953.000 t. 11,580,000 t. 18,8%
21.194.000 t. 1,480,000 t. 6,6%
14.573.000 t. 124,000 t. 0,7%

Należy się więc na ogół spodziewać lek­
kiej joprawy zbytu. Poprawa będzie mia­
ła niestety tylko charakter prześciowy ja­
ko zwykły objaw jesienno-zimowy.

Obawiać się należy z początkiem roku 
następującego ponownego zaostrzenia, o 
ile do tego czasu nie nastąpi odprężenie 
sytuacji gospodarczej i temsamem większe 
zapotrzebowanie węgla w kraju. Nie od 
nas to jednakowoż jest zależnem czy i 
kiedy odprężenie gospodarcze nastąpi.

Ponosi niestety i nada! ofiary kryzys 
w największej mierze robotnik. Setki ty ­
sięcy górników jest bowiem całkiem bez 
pracy, lub zmuszonych do licznych w mie­
siącu świętówek. W  Polsce zredukowano 
w tem tylko roku około $000 górników. 
Znamienną przy tem jednakże jest rzeczą, 
że pomimo tak poważnej redukcji robotni­
ków, produkcja ilościowo stoi na prawie, 
że tem samem poziomie, co w roku ze­
szłym. czyli że załogi zmniejszono o 8000 
robotników, w ydały nieomal to samo, co o 
8000 liczniejsze załogi w roku zeszłym. 
Liczby powyższe same mówią za siebie i 
faktem jest. że korzyści w p ły w ające  z te­
go wyłącznie tylko bierze dla siebie wła- 
ściciel, kapitalista.

Stan przemysłu węglowego
w Państwie Polskim u  m sli 1931 r.

S y tu ac ja  w  polskim  przem yśle  w ę- 
glow em  w  m aju w  porów naniu  z 
kw ietniem  uleg ła dalszem u pogorsze­
niu się pod w pływ em  znacznego spad ­
ku zapo trzebow an ia  na rynku  w ew n ę­
trznym .

Zm niejszenie się zby tu  w ęg la na 
rynku  k ra jow ym , jak też  osłabienie je­
go natężen ia  zaszło  w  zw iązku  ze słab  
szem  zapotrzebow aniem  w okresie se­
zonu letniego o raz  w sku tek  trw a jące j 
nadal depresji gospodarczej. P rz y c z y ­
niły  się do tego  rów nież stre jk  i lokaut 
w  okręgu Bielskim  orazt częściow y 
s tre jk  w  cegielniach okręgu Ł ódzkie­
go. Szczególnie b ard zo  spadło zapo­
trzebow an ie  na  węgiel opałow y. H an­
del bow iem  jak rów nież pow ażniejsi 
konsum enci z pow odu pogorszenia się 
sy tuacji na ry tk u  pieniężnym  w s trz y ­
mali się niem al całkow icie od uzupeł­
nienia i g rom adzen ia zapasów  już w 
dobie obecnej na m iesiące zim owe. 
T ak że  ro ln ictw o z pow odu silnego k ry  
zysti jaki obecnie p rzeży w a , jak  ró w ­
nież za ję te  pracam i w iosennem i, za ­
p rzesta ło  p raw ie  zak u p y w ać w ęgiel 
p o trzebny  mu w  m iesiącach najbliż­
szych . W p raw d zie  koleje zw ięk szy ły  
w maju ustaloną poprzednio  norm ę o 
25% , jednakże te zw iększone d o staw y

kolejow e nie skom pensow ały  uby tku  
w zbycie gatunków  opałow ych  w ęgla. 
W  zbycie g atunków  p rzem y sło w y ch  
u zew n ętrzn ia ło  się naogół s łabe z resz ­
tą  i n ieznaczne ożyw ienie. W p ły n ę ły  
na to  zw iększone zakupy  w ęgla ze 
s tro n y  cukrow ni, k tó re  przygotow ują ' 
się już w chwili obecnej do p rzysz łe j 
kam panji. R ów nież lekkie ożyw ienie 
zaznaczy ło  sip w  p rzm yśle  cem ento­
w ym  i ceram icznym , w z ro s t jednak za 
po trzebow ania  ze s tro n y  ty ch  gałęzi 
sezonow ych, zależnych ściśle od ro z­
m iarów  p ra c  in w estycy jno -budow la­
nych, jest n ieznaczny  w  porów naniu  z 
analogicznem i okresam i la t ubiegłych. 
N atom iast pew ne zm niejszenie zapo­
trzebow an ia  w ęg low ego  ujaw niło  się 
ze s tro n y  elek trow ni i w  gazow ni, za ­
p o trzebow an ie  innych gałęzi produkcji 
nie uległo p raw ie  żadnym  zmianom. 
W ogóle zapo trzebow anie na w ęgiel 
dla celów  p rzem y sło w y ch  z pow odu 
złej sy tuacji gospodarczej jest w  dal­
szym  ciągu nieznaczne, a ożyw ienie, 
jakie się w  m aju u jaw niło  ze s trony  
n iek tó rych  gałęzi, by ło  b ardzo  słabe 
i zam alow ane zostało  p rzez  osłabienie 
się popy tu  ze s tro n y  pozostałych  ga­
łęzi produkcji. Spadek zbytu  w ęgla w 
kra ju  jes t w iec w yrazem  w yraźnego

pogorszenia się m ożliw ości zby to w y ch  
na co w skazu je tak że  i ten fakt, że u- 
stalone na maj w y sy łk i licencyjne nie 
zo sta ły  bynajm niej p rzez  poszczególne 
to w arzy s tw a  osiągnięte, czyli że m oż­
liw ości zby tow e po g o rszy ły  się 
w b rew  p ierw otnym  przypuszczeniom .

N atężenie ogólnego zby tu  w ęgla ka 
m iennego w  maju nieznacznie się 
zw iększy ło  w  porów naniu z k w ie t­
niem, co zosta ło  spow odow ane w zro ­
stem  eksportu , p rzyczem  zw iększenie 
się w y w o zu  do ty czy ło  ty lko  rynków  
w olnej konkurencji, eksport bow iem  
na rynk i konw encyjne a w  szczegól­
ności do A ustrji i W ęg ie r spadł dość 
pow ażnie.

W  w yniku  tej konjunktury  oraz  w 
zw iązku z m niejszą o 1 ilością dni ro ­
boczych w maju w  porów naniu  z 
kw ietn iem  w ydobycie w ęg la kam ien­
nego spadło o około 8% .

Z apasy na zw ałach  kam iennych 
w zrosły .

S tan  p rzem ysłu  koksiarsk iego  w  
m aju w porów naniu z kw ietniem  p rzy  
u trzym anej produkcji w y k aza ł pew ien 
spadek zbytu ogólnego.

W  przem yśle b rykeciarsk im  p rzy  
zw iększonej produkcji nastąp ił dość 
znaczny w z ro s t zby tu  ogólnego.

L iczbow o stan p rzem ysłu  w ęg lo­
w ego w  maju w  poszczególnych re jo­
nach w ęglow ych i w całem  P ań stw ie  
w  stosunku do poprzedniego m iesiąca 
ilustruje następujące zestaw ien ie (w  
tys. ton):

Rejony W ydo- zbyt do Eks- Z apasy  n a
w ęglow e bycie kraju port zvaiacb

Śląski 2129 913 1021 1340
D ąbrow ski 426 253 133 602
K rakow ski 122 107 1 78

R azem  2677 1273 1153 2020
kw iecień 2902 1373 1101 1919
maj w  stos. do
kw ietn ia  rb. —225 — 100 + 5 4  +101
maj r. 1930 2671 1372 938 2160
m aj r. 1931 w 
stos. do m aja
1930 r. + 6  —99 + 2 1 7  - 1 4 0

Z danych zestaw ien ia tego w ynika, 
że w ydobycie  w ęg la  kam iennego w  
m aju w ynosiło  2677 ty s. ton czyli w  
stosunku do kw ietn ia  zm niejszyło się 
o 225 ty s. ton. P rzeciętne ' dzienne w y ­
dobycie (p rzy  24 dniach roboczych) 
zm niejszyło się o około 5 ty s. ton i wy 
nosiło 111 tys. ton.

O gólny , zb y t w ęgla kam iennego w  
maju zm niejszył się o 46 ty s. ton w  po 
rów naniu  z m iesiącem  poprzednim  i 
w ynosił 2428 tys. ton, przyczem  na 
zb y t k ra jo w y  p rzy p ad a  1273 tys. ton, 
t. j. o 100 tys. ton mniej, a na eksport 
1155 tys. ton a zatem  o 54 ty s. ton 
w ięcej niż w  kw ietniu.

Z apasy  w ęg la  kam iennego na zw a­
łach kopalnianych zw ięk szy ły  się o 
101 tys. ton i w y n o siły  2020 tys. ton.

E ksport w ęg la kam iennego do po ­
szczególnych k ra jó w  w m aju ilustruje 
następujące zestaw ien ie :

Kraje

1. Na rynk i konw encyjne 
a) Na rynk i środkow o-

1 9 3 ł
kw iecień maj 
w  tysiącach  

ton

265 221

europejskie 236 198
do A ustrji 152 117
na W ęg ry 37 18
do C zechosłow acji 47 63
do Niemiec .' — —

b) Na inne rynk i konw . 29 23
do G dańska 23 16
do Jugosław ii . 6 7

Na rynki pozakonw enc. 764 846
a) Na rynk i północne 544 618

do Szw ecji 263 272
do N orw egji . 47 83
do Danji 121 140
do Finlandji 36 62
do Ł o tw y 40 33
do L itw ę 5 3
do Estonji 7 4
do K łajpedy 6 8
do Rosji 14 10
do Islandji 5 3

b) Na inne rynki europ. 212 222
d o 'F ra n c ji 105 108
do Italji 58 64
do Rumunji 6 4
do Szw ajcarji 11 11
do Holandji 9 13
do Belgji 23 20
do H iszpanji — 2

c) Na rynk i pozaeurop. 8 6
do Egiptu — " ■—
do Algieru — 6
do B razylji 8 —

W ęgiel o k rę to w y 72 88
csport ca łk o w ity  
•zeładuek w portach :

1101 1155

w G dańsku 494 529

w  Gdyni 320 377

R azem 814 906

Dane pow yższe w ykazu ją , że w 
m aju w yw ieziono  na rynk i konw ency j 
ne 221 ty s. ton, t. j. o 44 tys. ton mniej 
niż w  kw ietniu, p rzy czem  na rynki 
środkow o-europejsk ie  ,t. j. do A ustrji, 
W ęg ie r i C zechosłow acji w yw ieziono  
198 -tys. ton czyli o 38 tys. ton mniej, 
na inne rynk i konw encyjne, t. j. do ‘Ju­
gosław ii i w . m. G dańska 23 ty s . a za ­
tem  o 6 ty s. ton mniej.

Na rynki pozakonw encyjne w y w ie ­
ziono 846 ty s. ton t. j. o 82 ty s. w ięcej 
niż w  kw ietniu , p rzyczem  eksport do 
p ań stw  północnych  w ynosi 618 tys. 
ton, t. j. o 74 ty s. w ięcej, do innych 
europejskich państw  pozakonw encyj- 
nych  222 tys. ton, t. j. o 10 tys. ton 
w ięcej. W y w ó z na rynk i pozaeuropej­
skie w ynosił 6 ty s. ton, a zatem  zmnie? 
szy ł się o 2 ty s. ton.

Ilość w yw iezionego  w ęgla o k rę to ­
w ego zw ięk szy ła  się o 17 tys. ton, w y ­
nosząc 88 tys. ton.

Udział rejonów  Ś ląskiego i D ąbrów  
skiego oraz p ro cen to w y  udział poszczę 
gólnych ry n k ó w  w  ogólnym  eksporcie 
w  m aju p rzed staw ia ł się następująco:

R y n k i
R e j o n y

R a z e mŚ l ą s k i Dąbrowski
1000 łon c/o 10C0 ton % 1000 ton %

Na rynki komwencyjne . . 1 9 7 19,30 23 17.29 220 19,05
„ rynki północne . . . . 567 55,53 51 38,35 613 53,55
„ inne rynki europeiskie . 15 16,06 58 43,61 222 19,24
„ na rynki pozaeuropejskie 6 0,59 — — 6 0,52

Więgiel okrętowy . . . . 87 8,52 1 0,75 88 7,63

R a z e m  . . .  . 1021 100.00 133 100.00 1154 1Q0.00
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Przeciętna dzienna wysyłka węgla 
Kamiennego zagranicę wynosiła 48 
tys. ton, a zatem zwiększyła się w po­
równaniu z kwietniem o 4 tys. ton.

W ysyłka ze Śląska wynosiła około 
42 tys. ton, a zatem zwiększyła się o 
4 tys. ton, a z rejonu Dąbrowskiego 
ok. 6 tys. ton czyli utrzymała się na 
poziomie poprzedniego miesiąca.

Liczba robotników zapisanych koń­
cem miesiąca w kopalniach węgla ka­
miennego całego Państw a wynosiła:

I lo ść  r o b o tn ik ó w  Wirost wigl- 
♦  spadek* sio-

Reiony mlj -J .1 .

Śląski 74.192 72.163 —2029
Dąbrowski 26.040 25.775 — 265
Krakowski 8.012 7.972 — 40

Razem 108.244 105.910 2334
W związku ze zmniejszeniem się 

załogi robotniczej w kopalniach węgla 
kamiennego, ilość zarejestrowanych 
bezrobotnych w całem górnictwie 
zwiększyła się o 782 osób i wynosiła 
na dzień 31 maja 13.880 osób.

Przeciętnie wydobycie węgla na 1 
robotniko-dniówkę w  kopalniach węg­
la kamiennego całego Państw a w ma­
ju wynosiło 1.300 kg., a zatem zmniej­
szyło się o 17 kg.

Płace robotnicze. W związku z 
wypowiedzeniem umowy zbiorowej w 
całem górnictwie węglowem zagłębia 
Dąbrowskiego i Krakowskiego orze­
czeniem arbitra, wyznaczonego przez 
Ministra P racy  i Opieki Społecznej, 
pozostaje bez zmiany i dotychczasowa

umowa przedłużona zostaje do dnia 
31 marca 1932 r.

Ceny węgla w kraju loco kopalnia 
pozostały w maju niezmienione, rów­
nież nie uległy zmianie ceny węgla 
eksportowego do krajów konwencyj­
nych. Ceny węgla fob Gdańsk Gdynia 
w związku z zaostrzającą się konku­
rencją węgla brytyjskiego 1 reńsko- 
westfalskiego wykazywały pewną ten 
dencję zniżkową i wynosiły dla gru­
bych gatunków węgla górnośląskiego 
do 1 sh a dla węgla dąbrowskiego do 
10 sh za tonę.

Produkcja koksu w maju w porów­
naniu z kwietniem utrzymała się nie­
mal na tym samem poziomie t. j. w y­
nosiła 109.498 ton wobec 109.461 ton. 
Zbyt ogólny koksu zmniejszył się o 
2946 ton i wynosił 82.757 ton. W kok- 
siarniach zatrudnionych było w mie­
siącu sprawozdawczym 2.295 robotni­
ków.

Produkcja brykietów w maju w po 
równaniu z kwietniem zwiększyła się 
o 130 ton i wynosiła 17.763 ton, rów­
nież zwiększył się ogólny zbyt bry­
kietów o 3.209 ton 1 wynosił 19.494 
ton. W brykieciarniach zatrudnianych 
było w maju 164 robotników.

Węgla brunatnego w maju wydo­
byto 2.254 ton, t. j. o 654 ton mniej niż 
w kwietniu, również zmniejszył się 
zbyt krajowy z porównaniem z mie­
siącem poprzednim. Załoga robotnicza 
w kopalniach węgla brunatnego wyno­
siła w maju 188 robotników.

M u si I M M  W roku 1930
Ukazało się w tych dniach sprawo­

zdanie z Funduszu Bezrobocia. Spra­
wie tej poświęcamy poniżej nieco wię­
cej miejsca.

Fundusz Bezrobocia istnieje w Pol 
see Od roku 1924.

Zwykle w  czasach pomyślnej kon­
iunktury fundusz tego rodzaju powi­
nien gromadzić zapasy na czasy gor­
sze. Zapasy naszego funduszu niestety 
nie były takie, aby wystarczyć mogły 
na obecnie ciężkie czasy. Deficyt wzra 
stał z roku na rok i pod koniec 1930 
osiągnął znaczną sumę bo wynoszącą
27.230.000 złotych'.

W  roku ubiegłym wpływ y z w kła­
dek ubezpieczon. wynosiły 31.965.000 
złotych, podczas gdy w  roku 1929 da­
ły one 34.057.000 złotych'.

Spadek wpływów spowodowany 
został obniżeniem stawek ubezpiecze­
niowych' z 2 proc. w roku 1929 na 1,8 
proc. w  roku 1930. oraz zmniejszeniem 
się liczby ubeznieczonych z 1.004.913 
do 913.901 w roku ubiegłym. Z drugiej 
jednak strony powiększono zakres 
przymusowo ubezpieczonych w roku 
ubiegłym w ten sposób, że ubezpiecze­
niu temu musieli podlegać również 1 
małoletni od lat 16. oraz zakłady za­
trudniające już tvlko 5 pracowników.

Mimo tego ogólna liczbą ubezpie­
czonych jak widzimy zmalała, co jest 
oczywiście oznaką przeżywanego k ry­
zysu gospodarczego.

Przeciętna wkładka na ubezpieczo­
nego w roku 1929 wynosiła 50.83 zł, 
w roku zaś ubiegłym podniosła sie ona 
do 80,91. Nie jest to jednak wynikiem 
wyższych zarobków, gdyż te w tyrti 
rOku Obniżyły się, lecz zmienionego 
sposobu obliczenia wysokości wkładek

Mianowicie od 23 stycznia 1930 r. 
podniesiono naiwvższą normę dzienne­
go zarobku od którego oblicza się 
wkładkę z 7.50 do 10 złotych.

Ta zwiększona norma wymian: o- 
ołat na Fundusz Bezrobocia w dobie 
kryzysu, musiała oczywiście zaciężyć 
na życiu gospodarczem i nie przyczy­
niła Sie do jego wzmocnienia. Rzecz 
iasna, że zakłady pracy nie mogły wv 
wiązać się z nałożonych na nie cięża­
rów, co spowodowało znaczne zadłu­
żenie w Funduszu, wynoszące pod ko­
niec roku 10,30 sunie 0.231.800 zł. a w 
tern przeszło 1 245 500 określono jako 
wątpliwe.

Zaległości ściągane są na drodze 
sądowej: sumy należne od zaskarżo ­
nych dłużników, względnie oddane do 
wvegzekowania wynoszą 4.8 miljona 
złotych'.

Zaległości samorządów dochodzą 
do 1,3 miliona złotych.

Kolejna wysokość wkładek na jed 
nego zabezpieczonego w roku 1930 
była następująca w złotych: 
śląskie 59,21
m. st. W arszawa 56,04
lwowskie 54,04
pomorskie 54,03
poznańskie 33,18
krakowskie 48,54
łódzkie 48,52
warszawskie 47,89
stanisławowskie i tarnopolskie 44,80 
lubelskie 43,47
kieleckie 43,36
białostockie 42,80
poleskie 40,03
wileńskie i nowogrodzkie 38,83
wołyńskie 29,07

Kryzys gospodarczy spowodował 
oczywiście znaczny wzrost bezrobo 
cia. I tak w  roku 1929 zarejestrowa 
nycłi bezrobotnych było w Polsce 
209.103.

Przeciętna liczba osób, pobierają­
cych zasiłki w roku 1929 wynosiła 
53.319 a w roku 1930 zwiększyła Się 
ona prawie dwukrotnie dochodząc do 
106.425.

Równoległe z tem zwiększyły się 
kwoty wypłaconych zasiłków. W ro­
ku 1929 wypłacono bezrobotnym o- 
gółem 49,8 mil jon ów, a w roku 1930 
104.4 miljonów złotych.

Przeciętna wysokość tygodniowe 
go zasiłku dla jednego bezrobotnego 
wynosiła 19,09 złotych' tygodniowo, 
Ponieważ bezrobotny może pobierać 
zasiłki najwyżej w przeciągu 17 ty ­
godni, przeto najwyższy przeciętny za 
siłek wyniósł 324 złote.

Obliczając przeciętną sumę wypła­
conych zasiłków na rok na jednego 
bezrobotnego w złotych otrzymamy 
nastęnuiace cyfry dla poszczególnych 
województw: 

śląskie 1137,51
poznańskie 1084,67
pomorskie 1066,54
lubelskie 1049,58
białostockie 1038,85
krakowskie 1055,37
łódzkie 988.98
lwowskie 982,31
m. st. W arszawa 977,43
poleskie 936,72
wołyńskie 916,85
kieleckie 860,33
warszawskie 853,60
stanisławowskie i tarnopol. 830,63 
wileńskie i nowogródzkie 796,60 
W zrosły również 1 koszty admini­

stracyjne Funduszu: W roku 1929 w y­
niosły 'one 5.769.000 złotych, w roku 
1930 _  9.055.000 złotych'.

W  stosunku do ogólnej sumy w y­
datków wynoszących 113.557.000 zło-

H M  peilM naiis?
Ogólnie słyszy się słowo „kryzys". 
O kryzysie mówi robotnik, kupiec, 

rzemieślnik, wielki przemysłowiec, ob 
szarnik, urzędnik a nawet dyrektor! 
Ciężkie czasy stwierdzają ponuro 
wszyscy.

Coś tu musi być w nieporządku. 
Trudno sobie bowiem wyobrazić, aby 
do licha wszyscy przeżywali kryzys. 
Ktoś musi mówić naprawdę. Kto? W 
ostatnich dniach podano kilka przykła­
dów z stosunków w łódzkim przemy­
śle włókiennićzem. Bardzo to poucza­
jące przykłady i to:

W jednej z fabryk łódzkich pobory 
9 dyrektorów (bez tantjem) Wynoszą 
rocznie 1 milion 975 tys. 455 złotych. 
Urzędników i majstrów 310 pobiera 
1.550.760 złotych. Robotników zaś 
2800 zarabia rocznie 5.027.248 złotych 
czyli urzędnik zarabia 43 część pobo­
rów jednego pana dyrektora a robot­

nik zaledwie 153 część. W śląskich 
przedsiębiorstwach Jeszcze gorzej w y 
gląda. Kto więc może mówtć o kryzy­
sie? A kto z narzekań robi sobie 
sport niegodny?

Zdaje się, że powyższe liczby mó­
wią same za siebie 1 uzbytecznia się 
szukać odpowiedzi na te pytanie.

Panowie dyrektorzy są liberałami, 
mówią o postępie prawach człowieka, 
poszanowaniu pracy. Wogóle lubią 
ładnie i wzniosie mówić same słowa a 
żadne czyrty!

Daliby sobie spokój ci panowie, t  
gadaniem o kryzysie i o postępie.

Tak długo dopóki człowiek będzie 
zarabia? aż tyle co 153 inn. ludzi, każde 
wzniosłe słowo z ich strony uderzać 
musi jak bicz. A bezkarnie kogoś stale 
bić nie można.

Piękne słowa, podłe czyny!

Czy człowiek stworzył maszynę 
na swoje błogosławieństwo, czy na za 
gładę? Czy przy pomocy maszyny 
zwycięża materję. czy też staje Się jej 
niewolnikiem? Czy maszyna zwięk­
sza bezrobocie czy daje ludziom pra-
cę?

Oto kilka z licznych pytań, które 
w czasach ciężkiego kryzysu ekono­
micznego padaią pod adresem maszy­
ny. Inżynier Stuart Chase, Ameryka­
nin,p oświęcił temu zagadnieniu ob­
szerne dzieło pod tytułem: „Moloch
maszyna", w którem stara się ustalić 
stosunek między człowiekiem i ma­
szyną. ■

Nie da się zaprzeczyć, że dzięki 
wprowadzeniu maszyny pracy posz­
czególnego człowieka stała się łatwiej­
sza i mniej męcząca. Ale maszyna 
przyjaciel jednostki, jest wrogiem ma­
sy. Cyfry, zaczerpnięte ze statystyki 
amerykańskiej, na której opiera słę 
Stuart Chase, mówią o tem dość wy- 
raźnie

W  roku 1919 Ameryka liczyła 
25.000.000 robotników, w  roku 1928 
tylko 23.325.000. Cyfra ta jest bardzo 
wymowna: w ciągu dziewięciu lat
1.675.000 ludzi straciło zarobek, gdyż 
zastąpiono pracę ręczną pracą mecha­
niczną. Przyjrzyjmy się pod przewod­
nictwem pana Chase, jak zmechanizo­
wanie Ameryki .odbiło się na poszcze­
gólnych dziedzinach życia.

Ilość niższych funkcjonariuszy ko­
lejowych pomimo rozbudowy sieci 
spadła o 150 000. Dzięki tylko wpro­
wadzeniu automatycznych kas można 
bvło zredukować nersonel z 1500 na 
470 ludzi. Koleje Boston i Moine po­
siadają automatyczne regulatory, co 
znowu pozwoliło oszczędzić 399 ludzi. 
Obsługi stacvj nodziemne! kolei spadły 
z jedenastu ludzi na dwóch.

Punkty sprzedaży cygar i papiero­
sów zastąpiły automaty. Automatycz­
ne posypywaczki ulic piaskiem ode­
brały oracę pięciu ludziom na auto­
mat. Zautomatyzowanie sieci telefo­
nicznej w Nowym ‘Jorku uczyniło zby- 
tecznemi wszystkie telefonistki. Ma­
szyna do napełniania flaszek robi tyle 
co 18 ludzi, a mechaniczna młockar­
nia tyle. co 130. Dla obrobienia 10.000 
akrów ziemi dawniej trzeba było 500 
ludzi i 1000 wołów. Dziś tylko 10 lu­
dzi i dziesięć pługów. Elektryczna ma­
szyna do szycia najnowszego typu ro­
bi w godzinę to, co zrobić mogą ręce 
w ciągu 539 godzin. I tak dalej i tak
dalej, , .

Co się dzieje z tymi wszystkiemu

tych, na koszty administracyjne idzie
około 8 procent.

Oto po krótce najważnieisze liczby 
ze wspomnianego sprawozdania. W y­
nika z nich, że stan Funduszu Bezro­
bocia nie przedstawia sie różowo. Jed­
nakże stwierdzić wypada, że nie .iest 
on jeszcze opłakany. W Niemczech i 
Anglji niedobór takiego funduszu osiąg 
nął setki miljonów i skarb państwa w 
tych krajach znalazł się wobec bardzo 
trudnego zadania a istnienie samego 

funduszu zostało poważnie zagrożone.

pracy r n M ik a
ludźmi, których maszyna wykreśliła 1 
liczby pracujących. W  Ameryce po­
wiada Stuart Chase, wcale sporą część 
bo 500.000 wchłonęły „lekkie zawody“ 
jak szmugiel alkoholu. Część pracuje 
w zawodach nieproduktywnych —* 
kosmetyka, kino. Część znalazła za­
trudnienie w dziedzinach nowych, jak 
radio.

Aie prócz wzrostu bezrobocia jest 
jeszcze Inny wzgląd, który każe nanu 
Chase, zapatrywać się sceptycznie na 
pożytek mechanlzowania naszego ży­
cia, To spadek dobroci towaru, stoją­
cy w stosunku wprost proporcjonal­
nym do ilości wytwarzanych przed­
miotów. Zmechanizowanie produkcji 
musi prowadzić do nadprodukcji. I tu 
cyfry mówią okrutną prawdę: z 730 
milionów butów, wyrabianych' w Ame­
ryce, tylko 330 miljonów może zna- 
leść się na nogach'. W  innych bran­
żach stosunek produkcji do konsumcji 
jest jeszcze groźniejszy, bo jak 3 i 4 
do iednego.

Niewiele lepiej przedstawia się sto 
sunek sprzedających' do kupujących.
I tu jeden do dwóch nie jest rzadko­
ścią.

Nadprodukcja musi prowadzić do 
spadku wartości towaru. Tylko przez 
produkowanie rzeczy nietrwałych moż 
na sztucznie rozszerzyć pojemność 
rynku. Poważnym sprzymierzeńcem 
jest tu moda, która każe po jakimś 
czasie w yzbyw ać się rzeczy _ Jeszcze 
zdatnych do użytku.

Okrucieństwo Molocha wzrasta z 
każdym rokiem. Z każdym  rokiem Wię 
cei iest takich, którzy nie są potrzebni. 
Spadek 1.675.000 robotników w  ciągu  
dziewięciu lat jest faktycznie o wiele  
groźniejszy: przecież ludność w zro­
s ł a . . .  , N

Stuart Chase nie podaje środków 
zaradczych przeciwko złu, które w y­
tworzyła mechanizacje życia współ­
czesnego. Zadaniem jego dzieła jest 
wykazać na cyfrach, jak to zmecha­
nizowanie zaważyło na całokształcie' 
życia gospodarczego Ameryki.

Książką jego jest jeszcze jednym e- 
tapem walki o człowieka, która coraz 
szersze kręgi zatacza na drugiej pół­
kuli świata.

ile ś w i a t e ś
w  k M Q U R fta d ! B itm itek iG fe

Jak już w jednym z poprzednich 
numerów donosiliśmy, położenie knap- 
szaftów niemieckich jest katastrofalne.

Z powodu zredukowania wielkiej 
liczby robotników po kopalniach w 
Niemczech wpływ a coraz to mniej 
składek do kasy knapszaftowej. Po­
nieważ z drugiej strony liczba inwali­
dów i wdów rządzących zapomóg 
knapszaftowych stale się powiększa w 
kasie pensyjnej „Relchsknappschaftu"; 
nastąpił niedobór wynoszący 100 miljo 
nów marek. Aby „Reichsknappschaft" 
dalej się utrzymał, dopłaci rząd do ka 
sy wskutek niedoboru 70 miljonów 
marek, lecz pod tym warunkiem, że,
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o sta tn ie  30 m iljonów  niedoboru zo s ta ­
nie p o k ry te  p rzez  sk rócen ie  zapom óg.

Dla ty ch  p rzyczyn  P re z y d e n t R ze­
szy  rozporządził, że od 1. lipca b r. za ­
pom ogi knapszaftow e m uszą zostać 
obniżone. Na m ocy tego  obow iązujące­
go rozporządzen ia  „R eichsknapp- 
schaft"  za rządził następu jące  obniże­
nie zapom óg knapszaftow ych  od lip­
ca br.

W szy stk ie  zapom ogi p łacone p rzez  
knapszaft zostaną o 10 p rocen t (a 
w ięc 10 fenigów  od każdej m arki) 
zm niejszone. O prócz tego zapom oga 
dla dzieci (K indergeld) będzie wyno* 
sić ty lko  5 m arek  na m iesiąc. Zapom o­
gi dla siero t zostaną o po łow ę zm niej­
szone. Zapom oga pośm iertna  zostanie 
o jedną trzec ią  skrócona. L eczenie in* 
w alidów  I w d ó w  nastąp i od 1. lipca 
ty lko  p rzez  lek a rzy  obw odow ych'. 
P ensje  takich  inw alidów , k tó rzy  w  
p rzedsięb io rstw ach  pracow ali, k tó re  
obecnie do R elchsknappschaftu  już nie 
należą, zostaną o po łow ę obniżone. 
W dow y, k tó re  ponow nie do stanu  m ał 
żeńskiego w stąp ią , k w o ty  w y p o saże­
nia nie będą o trzy m y w ać.

O bniżenie zapom óg jest ty m czaso ­
w e i p rzew idziane ty lko  do końca 
m arca  1932 roku.

Inmm si^ifek soeżycia
skatk ien  ogólnego zubelenia
Bezrobocie fatalnie w p ływ a na kon- 
sum eję w szelk iego rodzaju artykułów.

Wódka 1 tytoń tracą powodzenie.
D ane s ta ty s ty czn e , do tyczące  kon- 

sum eji najw ażn iejszych  a r ty k u łó w  spo 
ży c ia  w  kraju , p rzy n o szą  nam  cy fry  
n iezw ykle in teresu jące i m ów iące o 
w ielkiem  zubożeniu m as 1 szalonym  
w prost ograniczaniu  po trzeb  p rzez 
szerokie sfe ry  ludności.

P ie rw sz ą  p rzy czy n ą  tego  jes t nie­
w ątp liw ie bezrobocie. Jasn ą  jes t bo ­
w iem  rzeczą , że p rzed ew szy stk iem  o- 
g ran iczają  do minim um  w szelk ie  za ­
kupy bezrobotn i, k tó rzy  z o trzy m y w a­
n ych  zasiłków  nie są  w  stan ie  zaspa­
kajać  norm alnie sw oich potrzeb .

R odziny  bezrobotnych ' zm uszone 
do pom agania pozbaw ionym  p racy  
krewm ym, rów nież m uszą oszczędzać 
na innych w ydatkach .

O becnie sy tu ac ja  ta  m oże ulec dal­
szem u pogorszeniu  w skutek  z a s to so ­
w anej obniżki p łac, co naturalnie , 
zm niejszy w dalszym  Ciągu zdolność 
n ab y w czą  spo łeczeństw a.

D ane s ta ty s ty czn e , ch a rak te ry zu ją ­
ce spożycie najw ażn iejszych  a r ty k u ­
łów  na rynku  w ew n ętrzn y m , dają nam  
porów nanie dw óch la t ostatnich, d o ty ­
czące m iesiąca lutego w  roku 1931 i 
1930.

O kazuje się, że przed  rokiem  sprze 
dano w' lutym  21.906 ton cem entu, a w  
roku b ieżącym  ty lko  8.621. Nafty 
sp rzedano  w całej P o lsce w lutym  ub. 
r. 11.487 ton. C ukier spad ł z 23.243 na 
23.054 tony , a w ięc  stosunkow o b a r ­
dzo niew iele.

B ardzo  pow ażn ie  spadł ty toń , bo 
kiedy w  lutym  ub. r. sprzedano  go za 
52.129.000 z ło tych , to  w roku bieżą 
cym  ty lko  za 46.681.000 zł. Jeszcze 
w iększy  spadek w ykazu je  sp iry tus do 
picia, z 3978 hek to lirów  na 2513. 
W ręcz ka tastro fa ln ie  spad ła  konsum - 
cia zapałek, bo z 10.400 sk rzy ń  (po 
5000 pudełek w  każdej) na 3188.

Z estaw ienie ty ch  kilku najw ażniej 
szych  a rty k u łó w  spożycia p lastycznie 
m ówi o znacznych  rozm iarach  k ry zy  
su gospodarczego jaki trap i k ra j i od 
bija się fatalnie na zdolności kousum - 
cyjnej szerokich  m as ludności.

islsin il M e ta n y  
w nki 13®

Nie p łace w ięc, a ceny w inny ulec 
obniżeniu.

B iuro S ta ty s ty czn eg o  P ra c y  w  W a­
szyngtonie ogłosiło  s ta ty s ty k ę  ro zw o ­
ju cen w  poszczególnych k rajach , k tó ­
ra  w y ra ż a  się w  skaźn ikach  d rożyź- 
nianych. S ta ty s ty k a  ta  p rzed s taw ia  się 
następująco  (zasada w skaźn ika  d rożyź 
nianego jest p rz y ję ta  jako 100 punktów

Wskaźnik płac r&MiGif&k
Pod tytułftm „Wskaźnik stawek płac 

zarobkowych w Polsce", ukazała się w od­
bitce Gł. Urz. praca p. J. Ettingera.

Uwagę naszą w omawianej pracy
Wskaźnik wypłaconych zarobków’.

1927—100

zwraca ciekawa tabelka 2. opracowana 
przez p. E. Tabelkę dla informacji przy­
taczamy poniżej.

1925—1930

Rok 
i kwartały

Ogólna
suma

zarobk.

Przeciętny
zarobek

robotniczy

Rok 
i kwartał

Ogólna
suma

zarobk.

Przeciętny
zarobek

robotniczy

1925 I 89,1 99,1 1928 I 116,5 111,9
11 92,5 99,6 II 118,2 111,0
III 81,1 88,5 III 121,2 113,0
IV 70,3 76,1 IV 129,6 119,0

1926 I 64,4 69,2 1929 I 125,7 115,9
II 66,7 79,8 II 129,2 116,8
III 78,8 83,2 III 123,7 115,3
IV 87,0 91,ó IV 130,1 121,2

1927 I 93,8 96,3 1930 I 115,8 104,5
II 97,1 98,1 II 113,1 106,2
III 100,5 99.7 III 112,9 110,8
IV 108,9 105,9 IV

Niewdając się tutaj w rozważania co do 
metody, zastosowanej przy układaniu 
wskaźnika chcemy tylko tutaj skonstato­
wać, że przy uwzględnieniu tego wspólczyn

nika bezrobocia, Już w pierwszych 3-ch 
kwartałach roku 1930, stan dochodów kla­
sy robotniczej zmniejszył się o 15—18
punktów w porównaniu do lat 1928—1929.

w  1914 roku) w  porządku a lfabetycz­
nym :

rok 1914 1923 1928 1929 1930 
100 169 165 165 157Anglja 

F rancja  
Niem cy 
W łochy  
St. jZedn.

100
100
100
100

334
142
494
170

519
151
530
170

555
154
542
170

580
148
530
167

Dla Belgji jako p o d staw a do pow yż 
szych  obliczeń jest 100 punktów  1921 
roku. R ozw ój w skaźn ika: 100 punktów  
w 1921 roku, 109 p. w  1923 r., 209 p.
w  1928 r., 220 p. w  1929 r., 230 p. W
1930 r.

Dla Polsk i zaś, p rzy ję to  za zasadę 
do pow y ższy ch  obliczeń 100 punktów  
1924 r. R ozw ój w sk aźn ik a : 100 punk­
tów  w  1924 r., 115 w 1925 r.. 122 w
1928 r., 125 w  1929 r., 117 w 1930 r.

Jak  w yn ika  z pow yższych  cyfr, je ­
dynie F rancja i Belgia nie obn iży ły  
cen w  1930 roku. K raje w  k tó rych  
w skaźn ik  po w ojnie i po stabilizacji 
w zrósł najsilniej, to W łochy, Belgja i 
F rancja . Tem  należy  sobie tłum aczyć 
n iespo tykaną dotąd konkurencjo to w a­
rów  zagranicznych  na rynku francus­
kim, a co za tem  Idzie, pew ien zastój 
w przem yśle.

Jed y n y m  środkiem  p rzeciw  tej fali, 
to  obniżenie cen!

mutamtetavGli
należy kierować do właściwych 

urzędów
W  dniu 6 czerw ca  1931 r. zw rócił 

się M inister P ra c y  i O pieki Społecz­
nej do P an ó w  W ojew odów  pism em  o- 
kóihem  w skazu jącym  na to, że do Mi­
n is te rs tw a  P ra c y  i Opieki S połecznej 
o raz  do innych w ład z  cen tra lnych  n a­
p ły w a ca ły  sze reg  podań w  sp raw ach  
o trzym ania zasiłku z ty tu łu  bezrobocia 
p racy , zapom óg 1 t, p.

P an  M inister s tw ierd za , że k ie ro ­
w anie pism  do w ładz n a jw y ższy ch  jest 
niecelow e, gdyż osta teczn ie  podania 
te zostają p rzy sy łan e  urzędom  speł­
niającym  dane czynności do w łaśc iw e­
go zała tw ienia , a w obec tego iż p rz e ­
chodzą one p rzez  szereg  n ieraz  Mini­
s te rs tw  oraz  instancyj, sp ra w a  Się 
p rzew lek a  i częstok roć staje  Się już 
n ieaktualną, obarcza jąc jedynie w ła ­
dze i u rzęd y  b ezuży teczną  pracą.

N adto petenci w sku tek  n ieśw iado­
m ości co do elem entarnych  w ym ogów  
u staw o w y ch  w  sp raw ie  o trzy m an ia  za 
siłku z Funduszu B ezrobocia zw raca ­
ją się bardzo  często  z prośbam i, k tó re 
ze w zględu  na w y raźn e , obow iązu ją­
ce w  tej m aterji p rzep isy  uw zględnio­
ne b y ć  nie m ogą. N araża  to  ty lko b ez­
robo tnych  na w y zy sk  ze s tro n y  ró ż­
nych  „b iur porad  i p ro śb “ , k tó re  nie 
b acząc  na  in te res  bezro b o tn eg o  podej­
m ują się p isania podań, sw ój zy sk  je ­
dyn ie mając na oku-

Celem  zapobieżenia tem u poleca 
P P . W ojew odom  podanie do publicz­
nej w iadom ości za pom ocą p ra sy  lub 
dzienników  w ojew ódzkich o ra z  drogą 
ogłoszeń w urzędach  w ojew ódzkich, 
s ta ro stw ach , P ań stw o w y o h  U rzędach 
P o śred n ic tw a  P rac y , insty tucjach  za­
stępczych  Funduszy  bezrobocia (gm i­
ny) następu jących  w sk azó w ek :

I. W  sp raw ach  d o starczen ia  p racy  
w łaśc iw e są w y łączn ie  P ań stw o w e  
U rzędy  P o śred n ic tw a  P ra c y  (na Ś lą­
sku Kom unalne U rzędy  P o śred n ic tw a  
P ra c y )  w zględnie ich oddziały . B ez­
robo tny  w inien na tychm iast po u tra ­
cie p ra cy  p rzedew szystk iem  zare je­
s tro w ać  się w e w łaśc iw em  P ań stw o - 
w em  U rzędzie P o śred n ic tw a  P ra c y  
(Kom unalnym  U rzędzie P o śred n ic tw a  
P rac y ) i tam  czynić s ta ran ia  o u zy sk a­
nie p racy . Zgłoszenie podań o p racę  
do innych w ładz i u rzędów  jest n iece­
lowe.

II. W  sp raw ach  zasiłku Funduszu 
B ezrobocia w łaśc iw e są  o rgana Fun 
duszu B ezrobocia p rzy tem :

1. Z arząd y  O bw odow e Funduszu 
B ezrobocia w zględnie insty tuc je  z a ­
stępcze pełniące ich czynności w y d a ­
ją decyzję w  I-ej instancji.

2. Od decyzji Z arządu  O bw odow e­
go Funduszu B ezrobocia przysługuje 
zabezpieczonem u w  term inie dni 8, li­
cząc od dnia o trzym an ia  zaw iadom ie­
nia, p raw o  odw ołania no O bw odow ej 
Komisji O dw oław czej Funduszu B ez­
robocia, działa jącej w  siedzibie Z arzą­
du O bw odow ego; pism o odw oław cze 
bezrobo tny  w inien w nieść do tego  sa 
m ego Z arządu O bw odow ego, k tórego 
postanow ienie zaskarża .

3. O rzeczenie O bw odow ej Komisji 
O dw oław czej m oże b y ć  p rzez  Mini­
s te rs tw o  P ra c y  i Opieki Społecznej na 
w niosek Z arządu  G łów nego Funduszu 
B ezrobocia skasow ane, zatem  ew ent. 
podania w  ty ch  sp raw ach  należy  kie 
ro w ać  bezpośrednio  do Z arządu  G łów ­
nego Funduszu B ezrobocia.

P o  w y czerp an iu  podanego pow yżej 
toku instancyj w  sp raw ach  zasiłku bez 
robotnym  żadne środki p raw n e  do  U' 
chylenia n iekorzystne j dla siebie dy- 
cyzji nie p rzysługu ją  i w szelkie dal­
sze ubiegania są  o zasiłek  pozostanie 
bez skutku.

B ezrobotn i w inni szczególną uw a 
gę zw rócić na czasokres ustanow iony  
dla zgłoszenia p ra w a  do św iadczeń za 
bezpieczonych (m iesiąc od rozw iąza 
nia stosunku najm u pracy ) oraz czaso 
k res w spom niany  w  punkcie 2 niniej­
szego pism a okólnego (8 dni od d o rę­
czenia decyzji Z arządu  O bw odow ego 
Funduszu B ezrobocia), gdyż bardzo  
często  są w ypadki ich p rzekroczenia, 
w  n astęo stw ie  czego bezrobo tny  trac i 
p raw o  do zasiłków  w zględnie zam yka 
sobie drogę do zała tw ien ia sp ra w y  w 
try b ie  O dw oław czym .

DiufSilettOfiRGioleGie
Zjednoczenia Zawodow. Polskiego 

w Gdańsku
ii •*',

N apraw dę, k to  b y ł św iadkiem   ̂tej 
u roczystości dw udziestopięcio lecia ZJ 
Z. P . w  G dańsku w idząc tak  liczno 
zgrom adzone rzesze  P o laków  obojga 
płci na niej, ten choćby niechęcią pa-; 
ła l do tej organizacji, to  jednak p rz y ­
znać b y  m usiał, że to  najlepszy  dow ód 
tw órczej d la  rzesz  rob. polskich i dla 
P o lsk i — pracy .

N aturalnie że w ładze duchow ne 
niem. w  G dańsku  popełn iły  w ielki 
b łąd  dla kościo ła ale i n iem czyzny  w  
G dańsku, że zak aza ły  odpraw ić  naboą 
żeństw o  n aw e t na dziedzińcu ogrodzo-i 
nym  Gimnazji, gdzie nie w olno b y ło  —  
mimo postaw ionego  już o łta rz a  mszy; 
św . odpraw ić, a trz e b a  b y ło  to  uczy-* 
nić w  m alutkiej kapliczce, gdzie setka' 
ludzi nie w ejdzie . Jj -s

N aturalnie, że P o la cy  m ają’ jedno 
w ięcej dośw iadczen ie o zrozumieniu! 
p rzez  N iem ców  sp ra w y  kościoła. Jak 
chodzi o P o laków . D la h itle row ców  t  
N iem iec jes t w szy stk o  o tw arte , ale "dla 
P o laków , choć to  b y ł obchód czysto  
sDofeCznv, apo lityczny  — nic niema, 
T o też  dużo rodaków  by ło  m ark o t­
nych’ na tak ie  poczynan ie w ład z  du­
chow ych w  Gdańsku, M ówiono, że 
trzeb a  by ło  z rezy g n o w ać zupełnie z 
nabożeństw a, albo zjazd ca ły  urządzić1 
tuż p rz y  g ran icy  w  P olsce. Boicie się 
NlemCy. to  pójdziem y do Polski. C zy ­
nili to  P o la cy  w e W estfalii — Nadf®«! 
nji, że gdy  im nie b y ło  wolno w  Niem­
czech w iecow ać, w yjechali do  gościn-; 
r e j  Holandji i tam  zostaw ili sw ój grosz 
n ab y w ając  ducha zunefnej wolności/ś] 

S ta ło  się jednak, że zam iast jechać! 
kilka k ilom etrów  dalej —  w yjechano' 
do W rzeszcza  przedm ieścia  G dańska I 
tam  spokojnie w  ogrodzie w ielkim  ob­
chodzono to  w ielkie św ięto  Zjednoczę-; 
nia Z aw odow ego Polskiego.

Nie w idziane d o ty ch czas w  Gdań­
sku rzesze  nie m ogły  n aw e t i tam  zna-i 
leść pom ieszczenia. C zy ste  oblężenie ij 
sp o ry  o m iejsca m ożna b y ło  zauw ażyć.'

N araz w ielka o rk ies tra  kolej, z Byd! 
goszczy  zag ra ła  H ym n N arodow yJ 
W chodzi p rzedstaw icie l Rzeczypospo-i 
litej P olskiej p. M inister S trassb u rg e r. 
T ysiączne rzesze  m ilkną i podnoszą 
się w  w ielkim  skupieniu z sw y ch  sie­
dzeń — w y słtich a jąc  hym nu. \

P o  tej cerem onji p ie rw szej t. j. od­
daniu hołdu przedstaw icie low i Polski 
w szed ł na w y w y ższen ie  p rezes Z. Z.1 
P . druh Antoni Lendzion i obrazu jąc to 
śliczne i w ielkie zgrom adzenie — otw n 
rzy ł u ro czy sto ść  s ta rem  hasłem  Z. Z. 
P . „S zczęść  B oże!"  P o  w y p o w ied ze­
niu historii Z. Z. P . w G dańsko, jego 
założenia już 1906 r., jako p ra cy  i roz­
woju, opisu stanu  obecnego — skoń­
czy? druh Lendzion sw ą  m ow ę w zn ie­
sieniem  toastu  na rzecz  w olnej i n ie­
podległej R zeczypospolite j Polskiej.

Jako  p ie rw szy  m ów ca w y stąp ił p. 
M inister S trassb u rg e r. G dy  p. Minister* 
ukazał się na trybunie, s ły ch ać  b y łd  
ogólne poruszenie w rzeszach . P ah  Mi­
n is te r m ów ił p rzez  m ikrofon a głośniki 
p o tęgow ały  jego s ło w a  w całym  p a r ­
ku. M ów cy p rze ry w an o  co chw ilę o- 
klaskam i, boć te  p raw d ziw e słow a u- 
znania dla p ra c y  Z. Z. P . p rzez  p rzed ­
staw ic ie la  y/olnej Polsk i — p rzypad ły  
do se rca  i duszy  słuchaczów .

W o łan ó : T o  zbudow ała zgodna 
p raca  i W ysiłek z -wykluczeniem  w szel 
k iego w archó lstw a, czem u w  Gdyni 
już inaczej. Czemu tam  federacja.

P o  p. M inistrze w szed ł na m ów nU 
cę druh M ańkow ski, p rezes całego Z. 
Z. P . z Poznania.

D ruh M ańkow ski podziękow ał naj­
p ierw  za czułe ttad w v raz  słow a, s ło ­
w a budujące dusze P o laka kato lika 
w ypow iedziane p rzez  ks. p roboszcza 
R ogaczew skiego  p rzy  nabożeństw ie  
polskim. P odziękow ał tak że  p. Mini­
s tro w i S trassb u rg o w i za jego gorące 
słow a w  uznaniu w ielkiej p racy  Z. Z.1 
P . dla Polski i w  im ieniu całego  Z. Z. 
P . za piękne słow a p. M inistra — od­
dał hołd R zeczypospolite j Polskiej.

P o  d łużsrem  przem ów ieniu obrazu* 
jac druh M ańkow ski duszę rob. pol­
skich będącvch  w Z. Z. P . z łoży ł g w a­
rancję, że Z. Z. P . tak  szło, idzie n- 
becnie i pójdzie nadal w  tym  kierunku 
dobra  robo tn ików  i P olsk i Opierają*.
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pracę sw ą na fundamencie narodow o-
chrześcijańskim .

U kończyw szy mowę sw ą druh Mań 
kowski złożył życzenia, aby w G dań­
sku, za progiem wolnej ojczyzny za­
panow ała praca jeszcze więcej jednoli­
ta, aby w pracy  zawód. rob. tylko je­
den zw iązek zaw odow y w ystępow ał 
w przyszłości.

P o  druhu M ańkowskim w szedł na 
mównicę pan w iceprezes dyrekcji ko­
lei Gdańskiej Okołowicz i po nim skła­
dali życzenia inni przedstaw iciele róż­
nych' urzędów  państw ow ych, społecz­
nych' a między nimi poseł Czarnecki, 
ks. proboszcz Rogaczew ski i w  końcu 
jako ostatni przem ówił obecny w 
Gdańsku ks. proboszcz Pyszkow ski z 
Dąbrówki Kościelnej w  Poznańskiem .

Ksiądz proboszcz Pyszkow ski do­
by ł głosu tak  silnego, że uciszyło się 
w całym  parku — m ów iąc:

Od setek lat stoicie w y  tu zamiesz­
kali Po lacy  jako Stróże świętości Pol­
ski, bo trzym acie s traż  p rzy  bram ie 
ojczyzny do w szechśw iata.

Dziś Świeci nam słońce i ta prze­
piękna pogoda jakoby w dowód w a­
szej pracy  wielkiej, dobrej 1 owocnej 
dla Boga i Ojczyzny, przez Zjedno­
czenie Zawodowe Polskie.

Nie zapominajcie jednak ani chwili 
o tem, że na zachodzie zbierają sie 
chm ury czarne, k tóre mogą zburzyć 
Europę.

Staliście, stoicie i stójcie w ierni na 
straży  Świętości naszych pomni, że 
setki tysięcy  nas wam  tow arzyszy  i 
w esprze w  potrzebie.. Stójcie wiernie, 
a przetrw acie aż cfo dni jeszcze jaśniej­
szych od dzisiejszego.

Podzięką dla m ówcy by ły  nieustan
ne oklaski.

Oto przebieg początku uroczysto­
ści Z. Z. P . Później nastąpiło obdzie­
lanie dziatw y łakociami, a przy  ukoń­
czeniu tego nastąpiły  sztuki teatralne 
pod gofem nłebern na pieknie udeko­
rowanej scnie w  bardzo długie sztan­
d a ry  o kolorach' polskich, na ostatku 
zabaw a dalsza aż do późna w  noc.
/• C ały  ogród tonął w  godłach' o kolo­
rach polskich, co zbudowało duszę

W spomnieć muszę, że obdzielono 
orderam i 1 dyplomami kilku starych 
członków w eteranów , k tórzy  prze­
trw ali od samego założenia, a innym 
którzy poszli w zaśw iaty, oddano 
cześć przez powstanie.

Cześć Z. Z. P . w  Gdańsku.
Obecny.

I ohwmto MlknłowsKiean
W spaniała uroczystość poświecenia  
sztandaru Zw. Górników Z. Z. P . w  

Murckach.
W  niedzielę, dnia 2. sierpnia obcho­

dziła filia Związku Górników 1 Z. P. 
w  M urckach uroczystość poświęcenia 
sztandaru związkowego.

U roczystość zgrom adziła przy 
wspaniałej pogodzie, wielką liczbę o- 
kolicznych filji z sztandaram i. W  po­
chodzie na uroczyste nabożeństw o bra 
ło udział 17 sztandarów . P rz y  poświę­
ceniu sztandaru w skazał miejscowy 
ks. proboszcz na szczytne hasła Z. Z. 
P. podnosząc, że tylko jedność, zgoda 
miłość i współpraca w szystkich robot­
ników w szeregach Z. Z. P . może się 
przyczynić do polepszenia ich bytu.

O godz. 15-tej po południu rozpo­
czął się koncert w ykonany przez or­
kiestrę kopalni Murcki. O godz. 16-tej 
nastąpiły przem ówienia oraz wbijanie 
gwoździ pam iątkow ych. Z przedstaw i­
cieli związku przem aw iali druhowie 
Król i Manowski, wskazując na ko­
nieczności i potrzebę organizacji Z. Z. 
P., zaw sze w ierne swoim zasadom, 
stało w obronie w arstw y  pracującej, 
dlatego pod sztandarem  Z. Z. P . nie 
powinno brakow ać ani jednego górni­
ka.

W ieczorem  odbyła się na sali za­
baw a taneczna, gdzie przy dźwiękach 
orkiestry  bawiono się ochoczo do póź­
nej nocy.

Oby wspaniały sztandar, godło gór 
nika w  M urckach nie tylko w dzień u- 
róczystości by ł tym w yrazem  solidar­
ności i łączności, lecz żeby górnik 
w iernie w ypełniając obowiązki swoje

nile Związki M ulta L11.
które zdobyły ponad 3 członków  w edług obrachunków nadesłanych do ka­

sy  Zw. Górników w  miesiącu Hpcu br.

Filja górników Jaworzno 20
Filja II. górników Król. Huta 14
Filje: Brzezinka, Król. Huta I, 

Ruda filja II i obwód Ryb­
nicki po 10

Filje: Godula i O rzegów ma­
szyn. po 8

Filje: B ielszo w ice filja I, Ruda 
filja I, Nowa W ieś masz. po 7

Filje: Lędziny, Orzegów, Ka­
łusz, B ojszow y, Siemiano­
w ice i Św iętochłow ice po 6

Filje: Łagiewniki, M ysłow ice, 
Nowa W ieś filja I. 1 H ołyń po 5 

Filje: M ościska, Giszowlec,
Katowice I, K osztow y,

czł. Chropaczów i Załęże po 4 „
Filje: N ow y Bytom , Szarlej,

P aw łów  i Kostuchna po 3 »
P o 2 członków zdobyło 10, zaś po 

1 członku 20 fillj.
Przestąpiło z obcyćh organizacyj 

do filji:
Św iętochłow ice — 6; Łaziska Gór­

ne — 4; Siem ianowice, Chropaczów  
gór. 1 Hajduki W ielkie po 1 członku.

Ogólna suma wstępujących i Prze- 
stępujących w ynosiła razem 256 człon-
l(ÓW*

Które filje w następnym miesiącu  
będą się m ogły poszczycić najwyższą  
liczbą now o-zdobytych cz łon k ów ???

jako członek Z. Z. P. coraz więcej gro­
madził górników pod tym  sztandarem  
tw orząc silną organizację i temsamem 
obronę robotnika przed wyzyskiem .

Z obwodu M M w iG kieoo
Z Bogucic. W  niedzielę dnia 2-go 

sierpnia br. obchodziła filja Związku Gór­
ników Z. Z. P. w Bogucicach 25 letni ju­
bileusz swego założenia.

Na intencję uroczystości odbyło się ra ­
no nabożeństwo w kościele parafialnym w 
Bogucicach na intencję członków Związku. 
Góraków Z. Z. P . W  nabożeństwie brały u- 
d'ział filie ze swemi sztandarami or. bardzo 
licznie zgromadzeni członkowie z rodzina­
mi. Również brali udział w nabożeństwie 
dawniejsi prezesi filijni, którzy obecnie 
zajmują już inne stanowiska.

Po południu o godz. 16-tej odbyła się 
uroczysta akademia na sali p. Kozy. 
Akademji przewodniczył pierwszy prezes 
filji oraz założyciel tej filji, druh Szyler, 
zaś referat okolicznościowy wygłosił se­
kretarz tego obwodu druh Pawlak. Na­
stępnie odbyła się wspólna fotografia 
członków filii, poozem nastąpiła wspólna 
zabawa w zamkniętem kole.

Uroczystość miała przebieg wspaniały 
i spokojny, lecz b a r d z o  podniosły, więc 
spodziewać się należy dalszego rozwoju 
tej filji, której to pracy

Szczęść Boże!
Z Lędzin. W  niedzielę, dnia 15 sierpnia 

br. obchodziła filja Związku Górników Z. 
Z. P. w Lędzinach 20-to letni jubileusz 
swego założenia wraz z 10-cio letnia rocz­
nicą poświęcenia sztandaru.

Uroczystość poprzedziło nabożeństwo 
w kościele parafjalnym w Lędzinach, pod­
czas którego wygłosił miejscowy ks. pro­
boszcz podniosłe kazanie.

Po południu o godz. 3-ciej nastąpił kon­
cert na sali p. Hasniką w Lędzinach, pod­
czas którego zostały wygłoszone okolicz­
nościowe przemówienia przez przedstawi­
cieli związku. Pierwszy przemawiał czło­
nek zarządu głównego druh Kot, a następ­
nie sekretarz tego obwodu', druh Pawlak, 
który w swoich przemówieniach określił 
działalność pracy Związku wogóle, a w 
szczególności wskazali na dalszą pracę, 
która nas w przyszłości oczekuje. W  tej 
pracy Szczęść Boże!

Z kopalni Mysłowickiej.
Jak w ostatnim numerze Głosu Górnika 

podano o upadku tow. z centralnego związ­
ku górników na kopalni Mysłowickiej z to­
warzyszem Habrykiem na czele, nie 
mogą tego upadku towarzysze przeboleć, 
więc wnieśli protest do Inspektoratu P ra ­
cy celem unieważnienia wyborów W y­
działu Rady Zakładowej na kopalni My- 
s.owickiej. Jednakowoż protest ich nie 
został uwzględniony, a towarzysz Habryka 
nie prędko wróci na Obmana. W  dalszem 
ciągu swojej pracy towarzysz Habryka 
jako dobry kolega sztygara udziałowego 
p. Kastnera, to nadal zajeżdża na szybie, 
a to, gdzie nie wolno zajeżdżać robotni­
kom, tak, jak to dawniej czynił, jak był 
Obmanem. Może władze górnicze pouczą 
p. sztygara Kastnera o przepisach policyj- 
no-górniczych i przypomną, że Habryka 
nie jest więcej Obmanem, więc ma zajeż­
dżać, jak każdy zwykły inny robotnik, a 
nie razem z urzędnikami.

Bez towarzyszy dadzą sobie członkowie 
obecnej Rady Zakładowej dobrze radę, a 
może że praca w Radzie Zakładowej lepiej 
pójdzie, bo nie będzie fałszywych lizifa- 
pów. Postępowanie zaś towarzyszy o 
tworzeniu jakiś innej Rady Zakładowej 
•według systemu socjalistycznego w biurze

starszych brackich również niedopuszoze- 
my. Biuro starszych brackich nie jest do 
załatwiania spraw partyjnych, tylko dla 
załatwiania spraw członków Spółki B rac­
kiej.

I olwnulu EiraRowsRieoo
W  sobotę, święto W. N. M. P. obcho­

dziła filja Związku Górników Z. Z. P. w 
Jaworznie dziesięcioletnią rocznicę swego 
założenia wraz z uroczystością poświęce­
nia sztandaru.

Już od samego rana gromadzili się ro ­
botnicy oraz filje ze swemi sztandarami ze 
wszelkich stron zagłębia węglowego, bo 
byli aż z Chropaezowa, Kochłowie, Ła­
giewnik, Świętochłowic, Siemianowic i wie­
le innych miejscowości. Najliczniej zastą­
pione były filje z Mysłowic, oraz z Bsze- 
zinki, skąd przybyli wycieczką furmanka­
mi w drabiniastych wozach.

W  uroczystości poprzedziło nabożeń­
stwo w kościede parafjalnym w Jaworz­
nie, dokąd udano się wspaniałem pocho­
dem, bo w pochodzie naliczono 18 sztan­
darów z Górnego Śląska , dwa z Dąbrow­
skiego i 3 miejscowych towarzystw, czyli 
razem w pochodzie brało udział 23 oztan- 
dary. Podczas nabożeństwa wygłoszone 
było bardzo podniosłe kazanie przez kaz­
nodzieje miejscowego proboszcza na te­
mat zasady encykliki Rerum Nowarum, 
koniecznej potrzeby związków zawodo­
wych, stojących na zasadach chrzęścijań- 
sko-narodowych w przeciwieństwie do so­
cjalizmu i komunizmu.

Popołudniu odbył się festyn ludowy w 
parku gwarectwa Jaworznickiego. Przema­
wiali: druh Kot jako przedstawiciel zarzą­
du głównego, druh Furgoł, przedstawiciel 
Zjednoczenia kolejowców, druh Miedziński 
przedstawiciel narodowej partji robotniczej 
i dalsi przedstawiciele zarządów filijnych. 
Jako ostatni przemawiał sekretarz tego 
obwodu, druh Pawlak, oddając poświęco­
ny sztandar zarządowi filijnemu i człon­
kom pod opiekę, wzywał wszystkich górni­
ków do łączenia się w organizacji Zjedno­
czenia Zawodowego Polskiego pod nowo 
poświęconym sztandarem. W  dalszym 
ciągu festynu wbijano gwoździe pamiątko­
we do drzewca sztandaru oraz do specjal­
nie zrobionej tarczy. Gwoździ tych nali­
czono około 200-cię. Wieczorem odbyła 
się zabawą ludowa przy bardzo licznym 
udziale w sali Sokoła w Jaworznie.

Zaznaczyć wypada, że w uroczystości 
brały udział także i miejscowe władze, jak 
Starostwa, Magistratu i inne.

W  dalszej pracy Szczęść Boże.

1931 r., dzięki skutecznej obronie ad­
w o k a ta  D r. O odlew icza, k tó rego  s ta ­
w ił Z w iązek G órników  Z. Z. P ., zo­
s ta ł M oron uw olniony od w iny  i kary ,

Z OBWODU MIKOŁÓW-ORZESZE.
Donosi się człónkom Ziwązku Górni­

ków Z. Z. P., ze w miesiącu wrześniu br. 
Obrona prawna w Mikołowie i w Orzeszu 
nie będzie udzielana.

W  pilnych sprawach powinni się człon­
kowie zwracać do głównego biura Związku 
Górników Z. Z. P. Katowice, ul. Andrzeja 
21.

Zaś w paździeriku itd. będzie nadal u- 
dzielana obrona prawna w Mikołowie każ­
dy poniedziałek po pierwszym i piętnastym 
od godz. 10 do 12. w lokalu p. Wyleżoło- 
wej. W  Orzeszu każdy czwartek po pier­
wszym i piętnastym w lokalu „Spółka Jed- 
ność“, obecnie Gospoda Gminną od godz. 
10 do 12-tej.

Sekretarz Obwodowy Manowski.

Baczność!
Członkowie Związku Górników Z.Z.P.

Komunikujemy członkom Związku, 
że wnioski o w ypłatę  gotów kow ą 
roszczeń z um ow y Ubezpieczenia na 
życie, stosownie do art. 18 polsko-nie­
mieckiego układu w aloryzacyjnego, z 
dnia 5. lipca 1928 r. załatw iają b iura 
obrony praw nej Związku Oóm łków Z. 
Z. P. Członkowie powinni przedłożyć 
w biurze poliżę ubezpieczeniową T ow , 
Ubezpieczeniowych niemieckich ora^ 
do każdej polizy zaśw iadczenie oby* 
w atelstw a polskiego.

Zarząd G łówny.
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CZEŚĆ JUBILATOM!
W  dniu 15. sierpnia obchodzi! dłu­

goletni członek Związku Górników Z. 
Z. P. filja Rybnik P rzybylsk i Stani­
sław  z jego zacną m ałżonką Zofją 

25-letnl Jubileusz m ałżeństwa. 
Serdeczne życzenia zasyłają

członkow ie i Zarząd Filji.

W  dniu 5. w rześnia obchodzi dłu 
goletni członek Związku Górników Z. 
Ż. P . filja Niedobczyce Polok Franci­
szek ze sw ą zacną m ałżonką M agda­
leną z Brzezinków

srebrny jubileusz m ałżeństw a.
Serdeczne życzenia składają

członkow ie Zarządu.

W  dniu 15. w rześnia br. obchodzi 
długoletni członek Zw. Górników Z. Z. 
P . filji K rasow y zarazem  sekretarz  Za­
rządu filijnego Tydniarski Wilhelm ze 
sw ą zacną m ałżonką Jadw igą z domu 
Szczepanek swój

srebrny jubileusz m ałżeństw a.
Serdeczne życzenia zasyłają zac­

nym jubilatom
Zarząd i członkow ie filji Krasowy.

W  dniu 20. sierpnia obchodził 
członek Zw. Górników Z. Z. P . filji w 
Nikiszu drh. Kostka Franciszek ze sw ą 
zacną małżonkom Zofją z Biolików 

srebrny jubileusz m ałżeństw a.
Serdeczne życzenia składają

członkow ie Zarządu Filji.
Do życzeń pow yższych przyłącza 

się Redakcja i Zarząd G łówny.

Z obrony prawne!
W  dniu 12. grudnia ubiegłego roku 

został przez pogniecenle wózkami, ro­
botnik Nowak obsługujący m otory, 
ciężko okaleczony tak, że na drugi 
dzień zm arł w  szpitalu.

Jako winny śmierci został oskar­
żony w ozak Maron Alojzy z Bytkow a 
i to ponieważ rzekomo nie dał odnoś­
nych sygnałów  przestrzegaw czych. 
Pomimo to, że M. się bronił, tw ierdząc 
że jest niewinny, przez cały  szereg lat 
pracę tą sumiennie wykonuje i dotych­
czas żadne nieszczęście się przy jego 
p racy  nie stało, sąd skazał go na 8 
miesięcy więzienia bez zawieszenia 
kary .

P rzy  wniesionym przez Moronia 
odwołanie Związek Górników Z. Z. P . 
staw ił mu na swój koszt adw okata Dr. 
Oodlewicza z Katowic.

Na rozpraw ie w  sądzie apelacyj­
nym  która się odbyła w  dniu 30. lipca
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WSPOMNIENIE POŚMIERTNE.
W  dniu 2. sierpnia br. zm arł nagle 

członek filji w  Krzyżkowicach inwa­
lida

ś. p. Russok Sylw ester
w 80 roku życia.

Zm arły był długoletnim członkiem 
Związku Górników Z. Z. P . w  Krzyż­
kowicach.

C z e ś ć  J e g o  p a m i ę c i .

W  dniu 8. sierpnia br. zmarł po 
krótkiej chorobie z powodu nieszczęś­
liwego w ypadku odniesionego na ko­
palni W ujek

ś. p. Franciszek Stempiński 
długoletni członek filji II-giej w  Kato­
wicach, osierocając żonę i 5-cioro 
dzieci.

C z e ś ć  J e g o  p a m i ę c i .

Redaktor odp. Franciszek Król w Kato­
wicach. — Nakładem Związku Górników 
Zjedn. Zaw. Polskiego. — Druk: Spółka 
W ydawn. ..Śl. Głos Poranny** Katowice.


